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w y c h o d z i c o d z ie n n ie  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t  z  d o d a tk a m i „S T R Z E C H A  

R O D Z IN N A '*  .R O L N IK  P O L S K I"  i„B IC Z “  w y n o s i m ie s ię c z n ie  w  e k s p e d y c ji 

2 ,1 0 z ł, z  o d n o s z e n ie m  w  d o m  p rz e z l is to n o s z a  2 ,4 6  z ł, k w a r ta ln ie  7 ,3 8  z ł.  

W  ra z ie  w y p a d k ó w , s p o w o d o w a n y c h  s iłą  w y ż s z ą , p rz e s z k ó d  w  z a k ła d z ie ,  

s tra jk ó w  i tp . , w y d a w n ic tw o  n ie o d p o w ia d a z a d o s ta rc z e n ie  g a z e ty .

N a k ła d e m  1 d ru k ie m  .D ru k a rn i P rz e m y s ło w e j" (F r . M ie m c z y k )  w  C h e łm ż y .  

R e d a k c ja  c z y n n a  o d  g o d z in y  1 1 —  1 2  1 o d  1 6  —  1 7 - te i.

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : K A R O L  K IR S Z , C h e łm ż a , R y n e k  b e d n a rs k i 1

R e d a k c ja A d m in is tra c ja  i E k s p e d y c ja : C h e łm ż a , p re y R y n k u B e d n a rs k im  n r. 1 ., n a ro ż n ik u l. H a lle ra

T e le fo n  7 ? .

OGŁOSZENIA:
1 0 g ro s z y  z a  m ilim . 1 ła m o w y , s z e ro k o ś c i 3 3  m m . Z a re k la m y  n a  s tro n ie  

te k s to w e j s z e ro k o ś c i 8 2  m /m . 5 0 g r . n a  U -g ie j 7 5 g r . n a  1 -e j 1 ,—  z ł.

P rz y p o w tó rz e n iu o g ło s z e ń u d z ie la s ię ra b a tu . —  P rz y d o c h o d z e n ia c h  

s ą d o w y c h  i k o n k u rs a c h w s z e lk ie ra b a ty u p a d a ją . —  O g ło s z e n ia z a g ra ­

n ic z n e  2 5 ° /0 d o p ła ty .

Z a  te rm in o w e  u m ie s z c z e n ie  i  p rz e p is a n e  m ie js c a  a d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a  

K o n ta b a n k o w e : K o m u n a ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i w  C h e łm ż y  —  B a n k  L u d o w y  

C h e łm ż a — V e re in s b a n k  C h e łm ż a — M ie js c e p ła tn o ś c i C h e łm ż a

Nr. 298. Chełmża, sobota, dnia 28-go grudnia 1929 r. Bok n.

Budujmy flotęNMLKJIHGFEDCBA 
narodową.

D o k o ła  a k c ji n a d s tw o rz e n ie m  p o ls k ie j  

f lo ty  d z ie ją s ię  rz e c z y  n ie d o b re .

„D zien n ik B y d g o sk i" o trzy m ał o d p ew n eg o  

o b se rw a to ra p ism o , w  k tó rem  m ó w i, że co ś n ie  

d o b rze d z ie je s ie w  n asze j Ż . P . O tó ż co p isze  

ó w  o b se rw a to r:

2 tak im ap e lem zw ró c ił s ię n iedaw n o tem u  

d o sp o łeczeń stw a zn an y d z ia łacz n a te rn p o lu i 

tw órca K o m ite tu F lo ty N aro d o w ej g en . Z aru sk i. 

A u to r teg o ap e lu je s t n iew ątp liw ie b ard zo sz la ­

ch e tn y m  id eo w cem , p rze ję ty m w ie lk ą d o n io s ło śc ią 

i w ażn o śc ią  p ro p ag an d o w eg o  ce lu . R ó w n ież i sp o ­

łeczeń stw o z ło ży ło ju ż d o w o d y o fia rn o śc i n a ten  

c e l i z ro zu m ien ia p o trzeb d la u g ru n to w an ia n aszej 

ek sp an sji m o rsk ie j.

N ieste ty , tak  jak i w  w ie lu  in n y ch  w y p ad k ach  

sz lach e tn y 7 ap a ł i o fiarn o ść sp o łeczeń stw a w y zy ­

sk iw an a 1 p rzez ch c iw e o so b isty ch zy sk ó w  jed ­

n o stk i, p rag n ące za ro b ić n a te j o fia rno ści. L ecz  

n ie ty lk o o fia rn ość p u b liczn a, a le tak że S k arb P ań ­

s tw a s ta je s ię ró w n ież , p o d p o w y ższem h asłem , 

p o lem  za ro b k o w y ch p o p isó w  p ew n y ch g ru p , k tó re  

„ tw o rzen ie flo ty n aro d o w ej* o b ra ły so b ie za ź ró ­

d ło zy sk ó w .

P o lsk a flo ta h an d lo w a p o siad a ju ż  k ilk an aśc ie  

w iększy ch s ta tk ó w  h an d lo w y ch , o b o k  ca łeg o sze re ­

g u m n ie jszy ch  jed n o stek d la s łu żb y lo k a ln e j, —  z  

ty ch jed n ak że ty lk o d w a s ta tk i p asaże rsk ie zb u d o ­

w an o w  s to czn i (S to czn i g d ań sk ie j) , k tó re j w sp ó ł­

w łaśc ic ie lem je s t rząd p o lsk i. W szy stk ie in n e  

s ta tk i zaku p io n o za d ro g iem p o śred n ic tw em  u  firm  

zag ran iczn y ch , p łacąc za s ta tk i u ży w an e, a n aw et 

zu ży te tak ie sam e cen y , jak ie b y zap łaco n o za  

s ta tk i n o w e zb u d ow ane w e w łasn e j s to czn i.

M o że n aw et i rzeczy w ista cen a k u p n a b y ła  

n ieco n iższa , lecz jeże li s ię d o liczy d o  teg o k o sz ta  

p rzeró b ek , rem o n tó w , o raz c iąg łe j i k o sz to w n e j 

k o n se rw acji, jeże li s ię w eźm ie p o d u w ag ę, że s il­

n ik i p o p ęd o w e n a ty ch o k rę tach są ju ż zb y t p rze ­

s ta rza łe i m im o w ie lk ieg o k o n su m u m ate rja łó w  o -  

p a ło w y ch , d a ją m ały e fek t p racy , a te rn sam em  

w y k azu ją m ałą ren to w n o ść, to rzeczy w is ty k o szt 

ty ch o k rę tó w p rzew y ższy zn aczn ie k o sz t o k rętó w  

n o w y ch , zb u d o w an y ch w ed łu g n a jn o w szy ch w y m o ­

g ó w  tech n ik i, d a jący ch n a jw ięk szy e fek t p racy  

p rzy m in im aln y ch k o sztach ek sp lo a tac ji.

W o sta tn ich  czasach tą sam ą , tak d z iw n ą i 

d la n aszy ch in te re só w  tak szk o d liw ą d ro g ą p o szed ł 

też D ep artam en t M o rsk i p rzy M in . d la H . i P rz . 

i zak u p ił d o s łu żb y h o lo w n icze j d w a m o cn o u -  

ży te s ta tk i n iem ieck ie m n ie jsze j p o jem n o ści, je ­

d en w R o tte rd am ie , p rzezw an y o b ecn ie „B izo n " ,  

d ru g i w K ró lew cu , n o szący d o tąd sw ą p ie rw o tn ą  

n azw ę “ W o lf" .

Ju ż p rzed d w o m a la ty w ied z ian o o te rn , źe  

h o lo w n ik i tak ie są k o n ieczn ie p o trzeb n e , lecz m i­

m o to n ie p o m y ślan o o b u d o w ie ich w k ra jo w ej  

s to czn i, lecz czek an o d o o sta tn ieg o m o m en ts, a - 

żeb y p o tem n ag ło ścią p o trzeb y u zasad n ić zak u p  

zag ran iczn eg o z ło m u że laza za d ro g ie p ien iąd ze .

Jeszcze ja sk raw szy m  d o w o d em  m arn o traw stw a  

c iężk o u c iu łan eg o g ro sza p u b liczn eg o , je s t n a j-

M o sk w a . A g en t k o m isa rja tu sp raw  zag r, 

Z , S . R . R . S im an ow sk i i k o m isarz d y p lo m aty ­

czn y za rząd u ch iń sk ieg o T sa i p o d p isa li w  C h ab a-  

ro w stw u p ro to k ó ł, k tó ry  p rzy w raca s tan p ie rw o tny  

n a k o le i w scho d n io -ch iń sk iej. K o n su la ty i o rg a ­

n izac je h an d lo w e S o w ie tó w  w  M and żu rji zaró w n o  

jak i k o n su la ty i p rzed sięb io rs tw a h an d lo w e  ch iń ­

sk ie n a D alek im W sch o d z ie so w ieck im  zo stan ą  

n a ty ch m ias t zn o w u p o w o łan e d o ży c ia . N a g ra ­

n icy ch ińsk o -so w ieck ie j p rzy w ró co n a zo stan ie sy ­

tu ac ja p o k o jo w a , p o czem  w o jsk a o b u s tro n zo sta ­

n ą o d w o łan e . O b ie s tro n y w y p u szczą n a w o ln o ść  

u w ięz io n y ch o b y w ate li s tro ny p rzec iw n e j. W ład ze

św ieższy n ab y tek d la p o lsk ie j flo ty h an d lo w e j m ia ­

n o w ic ie s ta tek szk o ln y „P o m o rze" , zak u p io n y z  

o fiar d o b ro w o ln y ch lu d n o śc i p o m o rsk ie j.

Jes t to s tary n iem ieck i jach t żag lo w y , k tó ry  

n o sił p rzed tem  n azw ę „P rin z E ite l F ried rich" i 

zb u d o w an y zo sta ł w  r . 1 9 0 3 w  s to czn i k ilo ń sk ie j. 

P o d o ść b u rz liw em  ży c iu i p ery p e tjach  w o jen n y ch , 

p rzeszed łszy co ś p rzez czw o ro rąk , n areszc ie p rzy  

sch y łk u sw eg o ży c ia to 2 6 -c io le tn ie p u d ło zn a la ­

z ło je szcze am ato ró w -n ab y w có w , k tó rzy  n iem ieck ie ­

m u w łaśc ic ie lo w i p ry w atn em u , n ie m o g ącem u n a ­

w et w y k azać s ię zu p ełn ie n iew ą tp liw y m ty tu łem  

w łasn o śc i zap łac ili za to s ta re że lazo , k tó re  p o  2 6  

la tach s łu żb y p o w in n o b y ło p ó jść n a z ło m  7 0 0 .C 0 0  

z ło ty ch (s ied em se t ty s ięcy z ło ty ch ). A b y tem u  

p u d łu  n ad ać tro ch ę p o zo ru u ży teczn o śc i i zew n ę ­

trzn eg o w y g ląd u , m a s ię je o d d ać d o rem o n tu i 

p rze ró b k i d o S to czn i G d ań sk ie j, lu b c o je s t  

p ra w d o p o d o b n ie js z e m  —  d o jak ie jś  s to czn i 

zag ran iczn e j

R em o n t ten i w staw ien ie m o to ru k o sz to w ać  

b ęd z ie zn o w u 7 0 0 .0 0 0 z ł., czy li razem  s ta tek ten  

k o sz to w ać b ęd z ie 1 ,4 0 0 .0 0 0  z ło tych .

Wywiad u nowego preiiijera.
P rz y n a jm n ie j p o ło w a d o ty c h c z a s o w y c h c z ło n k ó w  rz ą d u  p o z o s ta n ie -
W arszaw a . P ó łu rzęd o w a ag en c ja te le ­

g ra ficzn a „ Isk ra" u zy sk a ła k ró tk i w y w iad o d  

p rem ie ra B artla . K o m u n ik a t, w y d an y p rzez a -  

g en c ję b rzm i jak n astęp u je :

P ro feso r B arte l u d z ie lił ła sk aw ie w y w iad u  

p rzed staw ic ie lo w i ag enc ji „ Isk ra" . R o zm o w a o d ­

b y ła s ię n a zam k u w ap a rtam en tach sp ecja ln y ch ,  

p rzy g o to w an ych d la p ro feso ra B artla . P an  B arte l 

w y g ląda d o sk o n a le , n a tw arzy n ie w id ać an i ś lad u  

p rzem ęczen ia , w ąsó w , k tó re p rzed k ilk u d n iam i  

b u d z iły sen sac ję , ju ż n ie m a. •

—  C o m o że P an , P an ie  p ro feso rze p o w ied żieć  

o d n iu d z is ie jszy m ?

—  P rzep ro w ad ziłem  sze reg  ro zm ó w , z k tó ry ch  

p rzeb ieg u je s tem zad o w o lo n y . P rzed p o łu d n iem  

b y łem  u p rem je ra 8 w itu lsk ieg o , k tó reg o ze sw e j 

s tro n y p ro s iłem , ab y b y ł ła sk aw w raz z ca ły m  

g ab in etem k ie ro w ać sp raw am i p ań stw o w em i d o  

ch w ili u k o ń czen ia m o jej m isji.

—  A  jak i b ęd z ie je j k o n iec  P an ie P ro feso rze?

—  D ziś n ic w ięcej n ie m o g ę p o w ied z ieć jak

to , że w  p ią tek w racam d o W arszaw y i o d ran a  

p rzy stęp u ję d o d a lsze j p racy“ .

W y w iad ten w sk azu je , że n o w y rząd u tw o ­

rzo n y b ęd zie p rzy p u szcza ln ie za raz p o św ię tach . 

W  k o łach p o lity czn y ch tw ierd zo no w czo ra j, że  

p rzy n a jm n ie j p o ło w a d o ty ch czaso w y ch cz ło n k ó w  

p o zo stan ie . S o c ja liśc i d o m ag a ją s ię  „g ło w y " m in . 

P ry sto ra , k tó ry im o d eb ra ł w ład zę w  K asach  

C h o ry ch . O b ecn ie je s t je szcze tru d n o p o w ied z ieć  

o sk ład z ie rząd u i n iew iad o m o k ied y s tan ie p rzed  

S e jm em . P ie rw o tn ie b y ła d ążn o ść , ab y s ta ło s ię  

to 3 1 g ru d n ia . W o b ec jed n ak k ró tk ieg o czasu  

jak i n as d z ie li o d te j d a ty , p raw d o p o do b n e  je s t,  

że p ie rw sze ze tk n ięc ie n o w eg o rząd u z S e jm em  

n astąp i d o p ie ro p o N o w y m  R o k u .

P raw d op o d o b n ie 2 7 . b m . n ie o d b ęd zie s ię p o ­

s iedzen ie sen atu , g d y ż m arszałek S zy m ań sk i n ie  

ch ce zw o łać izb y w y ższe j p rzed u tw o rzen iem rzą ­

d u . N astęp n ie 2 8 b m . ro zp o czn ą s ię o b rad y w  

k o m is ji b u d że to w e j. N a p o rząd k u d z ien n y m  zn a j­

d u ją s ię b u d żety P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j, se j­

m u i sen a tu , o raz N ajw y ższe j Izb y K o n tro li.

Koniec wojny w Mandżurji.
S o w ie ty o b e jm u ją  z a rz ą d  k o le i w s c h o d n io -c h iń s k ie j. —  C h iń c z y c y  

ro z b ra ja ją o m ig ra n tó w  ro s y js k ic h .

ch iń sk ie ro zb ra ja ją o d d z ia ły b ia ło g w ard z istó w i  

w y sied la ją ich o rg an iza to ró w .

S p raw a ca łk o w iteg o p o d jęc ia s to su n k ó w  d y ­

p lo m aty czn y ch m ięd zy o b u p ań stw am i p o zo sta je  

o tw arta d o ch w ili zw o łan ia w M o sk w ie w  d n iu  

2 5 s ty czn ia 1 9 3 0 r , k o n feren cji so w ieck o  ch iń sk ie j, 

k tó ra u reg u lu je w szy stk ie k w estje sp o rn e .

M o skw a . Z g o d n ie z p ro to kó łem  so w ieck o -  

ch iń sk im , p o d p isan y m w  C h ab aro w sk u  n o w y d y ­

rek to r k o le i w sch o d n io -ch ń sk ie j R u d y j i jeg o za ­

s tęp ca D en isó w  w y jech a li d o C h arb in a w  ce lu o b ­

jęc ia u rzęd o w an ia . O b ie s tro ny za rządz iły o d w ró t 

w o jsk z te ren ó w  w alk .

N ato m ias t o k rę t o te j sam ej p o jem n o ści i w ie l­

k o śc i zu p e łn ie n o w y , z n a jn o w szem i tech n iczn em i,  

u rząd zen iam i, m o to ram i D iesla  i t. p . k o sz to w a łb y  

w  S to czn i G d ań sk ie j m ak sy m aln ie 1 .2 0 0  0 0 0 z ł. 

czy li za tę p rzy jem n o ść , że o trzy m a  szk o ła m o rsk a  

o 2 m iesiące w cześn ie j s ta tek s tary  w y rem o n to w a ­

n y , zam ias t n o w eg o , d o p łacam y 2 0 G .0 0 0 z ł-

N ależy p rzy tem  je szcze o tem  n ie zap om in ać ,  

że n a jd łu ższy ży w o t s ta tk u , m ająceg o  o d b y w ać d a ­

lek ie p o d róże , je st 2 4 — 3 0 la t, a g ru n to w n y re ­

m o n t, m o że ży c ie  jeg o p rzed łu ży ć o 5 la t.

W o b ec teg o , źe d aw n y „P rin z E ite l F red rich *  

liczy so b ie ju ż p rzesz ło 2 5 la t, w ięc p o d o d an iu  

m u 5 la t sp raw n o śc i p rzez g ru n to w n y rem o n t, m o ­

że o n je szcze p e łn ić s łu żb ę n a jw y ż e j 6 — 8  

la t m a s ię ro zu m ieć ze zm nie jszo n y m  o 5 0 p ro c, 

b ezp ieczeń stw em d la m ło d z ieży k sz ta łcące j s ię n a  

ty m  s ta tk u . C zy li, że za 6 — 8 la t m u si lu d n o ść  

P o m o rza — o ile ch ce p o d trzy m ać  ch lu b ę sw e j 

d z ie ln icy i p o m n ik sw e j o fia rn o ści —  zn ó w  zeb rać  

i.4 0 0 .0 0 0 z ł. n a zak u p n o w eg o  s ta tk u „P o m o rze* *

O to je s t g o sp o d ark a n aszy c tb  m etad o ró w  m o r­

sk ich , k tó ry ch k w alifik ac je są b ard zo w ątp liw e.
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G d y b y tak m in is te r h an d lu 1 p . K w iatk o w sk i  

zech c ia ł o g ląd n ąć so b ie d z ia ła ln o ść ro zm aity ch  

d y g n ita rzy w  D ep artam en cie m o rsk im  i n a te ren ie  

G d y n i b ez ró żo w y ch o k u laró w en tu z jazm u i b ez  

d y m ó w  k ad z iln ian y cb , a le za to z w ie lk ą  d o zą k ry ­

ty cy zm u , to b y d o ży ł tak n iep raw d o p o d o b n y ch  n ie ­

sp o d z ian ek . że p o b iły b y o n e rek o rd w sze lk ich sen -  

sacy j.

W  p ie rw szy m zaś rzęd z ie N ajw y ższa Izb a  

K o n tro li P ań stw a p o w in nab y , zam ias t g rzeb ać s ię  

w  s ta ry ch b u d żetach , an y d ać sa ty sfak c ję d em ag o ­

g o m , za in te re so w ać s ię n ieco  in ten sy w n ie j sp raw a ­

m i zak u p u o k rę tó w  d la n aszy ch flo t, b u d o w ą p o r­

tu , ro zd aw n ic tw em h an g aró w , u rząd zeń p o rtów  

i ty m  p o d o b n y ch .

T ak a g ru n to w n ie jsza n ied y sk re tna c iek aw o ść  

N IK P . p o u czałab y ją , że tacy d y le tan c i jak K ru ­

se , F ran k o w sk i czy b ia ło s to ck i K lo tz , m o g lib y s ię  

je szcze d u żo n au czy ć u m istrzó w g d ań sk ich .

M o żeb y też za in te reso w ało N IK P . jak ie s to ­

su n k i w iążą z „Ż eg lu g ą P o lsk ą ' n ie jak ieg o p . 

K o rw in -K am iń sk ieg o i n a czem  o p ie ra ją s ię d o ­

b re s to su n k i teg o p an a z firm ą M u h ring en w  

A m sterd am ie , w reszc ie w  jak im  s to su n k u p o k re ­

w ień stw a s to i d o p . d y rek to ra d ep a rtam en tu m o r­

sk ieg o , d y r. „Ż eg lu g i P o lsk ie j" z jed n e j s tro n y , z  

d ru g ie j s tro ny w artob y też zb ad ać s to su ­

n ek p o k rew ień s tw a za tru d n io n y ch n a w y ższy ch  

s tan o w isk ach u rzęd n ik ó w „Ż eg lu g i P o lsk ie j" d o  

ich zw ie rzch n ik a d y rek to ra .

B y łab y to m o że c iek aw o ść tro ch ę p rzy k ra , b o  

n iew ą tp liw ie zaciem niłab y p . M in istro w i H an d lu  

n ieco ró żo w e o k u la ry , p rzez k tó re sp o g ląd a n a  

w szy stk o co d o ty czy G d y n i, a le n iew ą tp liw ie w y - 

sz łab y o n a n a zd ro w ie S k arb u P ań stw a i u ch ro n i­

ła n as o d u jem n ej o p in ji o n asze j g o sp o d arce  

p ań stw o w ej, zw łaszcza w  G d y n i zag ran iczn y ch fa ­

ch o w có w , k tó rzy m ie li m o żn o ść b liże j p rzy jrzeć  s ię  

tem u p o lsk iem u M ek sy k o w i.

Jeże li ch cem y g ru n to w n ie sk o m p ro m ito w ać  

e ta ty zm , to „Ż eg lu g a P o lsk a" b y łab y d la teg o  

ce lu k lasy czn y m  o b jek tem , o ileb y zech c ia ła o g ło ­

s ić p u b liczn ie sw o je b ilan se za d w a u b ieg łe la ta  

sw e j d z ia ła ln ośc i*

T eg o jed n ak ze z ro zu m ia ły ch p rzy czy n n ie  

u czy n i, jak k o lw iek m o żn aby z ty ch b ilan só w  d o ­

w ied zieć s ię b ard zo w ielu c iek aw y ch rzeczy .

O b serw a to r.

Czy już zamówiłeś „przegląd ?oworski“ ?

Klemens Junosza.

Stracone szczescit!.
(C iąg d a lszy ).  5 0

—  A ch  ! p an tu  ? — rzek ła , u d a jąc zd z i­

w ien ie .

—  B lisk o o d d w ó ch g o d z in —  rzek ł -sęd zio . 

—  P an i b y ła c ie rp iącą .

—  M ig ren a, Iz ia tak zaw sze .

—  N ie , n ie m iałam  m ig ren y , a le n ie w ied z ia ­

łam , żeś p an p rzy jech a ł.

—  Iz ia tak  zaw sze , n ie w ied zia łam , a  p rzec ież  
s łu żąca .

—  C zy ja k ied y s łu ch am , co m i  s łu żąca m ó w i 
—  m y śla łam o  czem  in n em .

—  W id z i p an , m ó w iłam , że Iz ia tak zaw sze , 
o n a c iąg le m y śli o czem  in n em .

—  M am  n ad z ie ją , że p an n ie p o jed zie sz za ­

raz , n ie w id z ie liśm y s ię ju ż tak  d aw n o ! —  rzek ła , 

n ie zw aża jąc n a u w ag i c io ci. •

—  T o p raw d a, o d o n eg d a j — o d p o w ied z ia ł  

sęd z io —  m ia łem  zam iar ju ż w racać d o d o m u , 

g d y ż o jc iec m ia ł ze m n ą d o p o m ó w ien ia , lecz je ­
że li p an i ro zkaże.

—  Ja ty lk o  p ro szę  —  rzek ła , sp o jrzaw szy zn a ­
cząco .

—  M o że p an i p o trzeb u je to w arzy sza d o  p rze ­
jażd żk i k o n n e j?

— Ż eb y ;m n ie zn ó w p an O n u fry p rze ­

s tra szy ł.

—  O tó ż to tak , P o w iadam  p an u , że  Iz ia  tak  

zaw sze . O d d z iec iń stw a lu b iła  jeźd z ić k o n n o ; p rzy ­

Pociąg' pospieszny Berlin — Insterbnrg 

wykoleił się pod Ma kłem.
W  p o n ied zia łek o k o ło g o d z . 1 6 -te j w y d arzy ła  

s ię  p o w ażn a k a ta s tro fa k o le jo w a n a sz lak u B y d ­

g o szcz —  T o ru ń , s tac ji S am o strze l.

P o c iąg p o sp ie szn y tran zy to w y N r. 5 5 B erlin  

—  In s te rb n rg p rzy p rze jeźd z ić p rzez zw ro tn icę n a  

s tac ji S am o strzeln o  o d s tro ny P iły w y k o leił s ię .

P aro w ó z p rzew ró c ił s ię  d o g ó ry k o łam i; sześć  

w ag o n ó w  w y p ad ło z szy n o sta tn i w ag o n p o zo sta ł 

n a to rze .

M aszy n ista o d n ió s ł c iężk ie o b rażen ia i u leg ł

Papież opuścił mury Watykanu.
D n ia 2 0 b m . o g o d z . 7 ran o O jc iec św . p o ­

raź p ie rw szy o p u śc ił m u ry W aty k an u , u d a jąc s ię  

d o b azy lik i L ate rań sk ie j. P o  p rzy b y c iu d o L atera -  

n u u d a ł s ię O jc iec św . d o jed n ej ze sa l m u zeu m  

L ate rań sk ieg o . W  o to czen iu k ap itu ły la te rań sk ie j  

p o p rzed zo n y d w o m a s ta ro ży tn em i k rzy żam i, p a ­

p ież w szed ł d o b azy lik i, g d z ie k ard y n ał P o m p il 

zg o d n ie z trad y c ją p o d a ł O jcu św . k lu cze b azy lik i:  

jed en z ło ty a d ru g i sreb rn y , k tó ry ch p ap ież d o t­

k n ą ł a n astęp n ie u k ląk łszy , u ca ło w a ł k ru cy fik s . 

P o k ró tk ie j ad o racji N ajśw ię tszeg o S ak ram en tu  

p rzy d źw ięk ach o rk ie stry , g ra jące j h y m n try u m ­

fa ln y , p ap ież u d a ł s ię d o g łó w n e j n aw y .

N astęp n ie p ap ież u d a ł s ię n a p o d w y ższen ie , 

ażeb y p rzy g o tow ać s ię d o  m szy św . O jc iec św . p o ­

n o w n ie za ją ł m ie jsce n a p o d w y ższen iu , p o d czas  

g d y k le r o d śp iew a ł T e d eu m , n astęp n ie L an d es. 

P o zak o ń czen iu śp iew u p en iten c j a r  ju sze i sem ina ­

rzy ści d o p u szczen i zo sta li d o  ce rem o n ji u ca ło w an ia  

s to p y p ap ieża , p o czem  O jc iec św . o d o łta rza u d z ie  

lii zeb ran y m  u ro czy steg o b ło go sław ień stw a . N a ­

s tęp n ie O jc iec św . p o szed ł o b e jrzeć rzeźb ę , w y k o ­

n an ą z m arm u ru k u u czczen iu 5 0 -lecia jeg o k a ­

p łań s tw a o raz n a p am iątk ę  trak ta tó w  la te rańsk ich . 

Z k o le i O jc iec św . u d a ł s ię w  u ro czy ste j p ro ces ji 

d o sąsiad u jąceg o z W aty k an em  p a łacu , g d z ie sp o ­

ży ł śn iad an ie , p o czem  zw ied z ił w  m u zeu m  la te rań - 

sk iem  w y staw ę m isy jn ą o raz t. zw . sa lę p ap ieży , 

w k tó re j p o d p isano u k ład y la te rań sk ie , sk ład a jąc  

sw ó j p o d p is w k sięd ze p am iątk o w e j. N astęp n ie  

w śró d o k rzy kó w  zeb ran y ch n a p lacu L ate rań sk im  

rzesz d u ch o w ień stw a, p ap ież w siad ł d o  sam och o d u  

i trzy w aty k ań sk ie p o jazd y w ió c iły b ez żadn e j 

esk c rd y o g o d z . 9 ,3 0 d o W aty k an u .

zn a p an jed n ak , że ja n ie m o g ę  je j to w arzyć , p rzy  

m o je j k o m p iek s ji teg o ro d za ju w strząśn ien ia n ie  

są d o b re . N ie p o jm u ję, co za p rzy jem n o ść s iad ać  

n a g rzb ie t d z ik ieg o zw ie rzęc ia i n arażać s ię  

d o b ro w oln ie n a k a lec tw o , jeże li n ie n a  

śm ie rć .

—  IH ó j A li je st łag o d n y , jak b aran ek .

—  N ie lu b ię b aran k ó w , k tó re w ierzg a ją i p ę ­

d zą , jak w ich e r.

—  M o że c io c ia w y jd zie z n am i d o o g ro d u ; 

p o g o d a ład n a, p rzech ad zk a z ro b i c io c i d o ­

b rze ...

—  U  c ieb ie w szystk o d o srze , ty tak zaw sze ; 

sam a w iesz n a jlep ie j, że p rzy m o je j d e lik a tn e j 

k o m p iek s ji ru ch m i szk o dz i, n a se rce szczeg ó l­

n ie j.
—  T o m o żem y p o zo stać w  sa lo n ie .

—  O l b ard zo p ro szę , w y jd źc ie p ań stw o , jeże ­

li w o lic ie , ja z M ilus iem  u siąd ę n a w eren d zie ; o n  

b ard zo lu b i św ieże p o w ie trze , ten k o ch an y k o łe ­

czek .

C io c ia u siad ła n a w eren d z ie i n ieb aw em  p rzy ­

m ru ży ła o czy ; k o t, m ru cząc , u ło ży ł s ię n a je j k o ­

lan ach .

—  C h o d źm y n ad jez io ro — - rzek ła p an n a  

Iza .

S ęd z io p o d ał je j ręk ę . W sp arła s ię n a jeg o  

ram ien iu i sz li tak d o ść d łu g o p o d c ien iem  św ie r­

k ó w  i g rab ó w .

—  D laczeg o k aza ła ś m i p an i tak d łu g o cze ­

k ać n a s ieb ie? —  sp y ta ł z ro d za jem  w y m ó w k i.

—  A  d laczeg o n ie b y łeś p an w czo ra j?

—  N ie m o g łem  w y d a lić a ię z d o m u n a  żad en  
sp o só b , m atk a m n ie Z atrzy m ała .

—  C zy zaw sze m alu tk i Jaś b ęd z ie p o d ro z ­
k azem  sw e j m am u n i?

—  N ie ża rtu j p an i, i tak n arażam je j s ię  
b ard zo , a jed n ak ...

z łam an iu o b u n ó g . Z p o śró d p asaże ró w je s t 

1 5  tu ran y ch . Z ab ity ch n iem a .

O  g o d z . 1 6 .3 0  w y ru szy ł ze s tacji B y d g o szczy  

p o c iąg san itarn y , sk łada jący s ię z w ag o n u  

san itarn eg o i n arzędz io w eg o , o raz 4 lek a rzy .

N a m ie jsce w y p adk u z jech a ła sp ec ja ln a k o m i­
s ja , k tó ra s tw ie rd z iła n astęp u jąco :

N a g łó w n ym  to rze w S am o strze lu zn a jd o w a ły  

s ię  w  ch w ili zb liżen ia s ię k u rjera b erliń sk ieg o  d w ie  

d rezy n y n a k tó ry ch p rzy jech a ła jak aś k o m is ja . 

C elem  za trzy m an ia p o c iąg u p o d a ł zw ro tn iczy sy ­

g n a ł sem afo rem  „S tó j" , m aszy n is ta jed n ak , k tó ry  

jed z ie ty m  to rem  ju ż o d la t i n ie sp o d z iew a ł s ię  

w  S am o strze lu żad n e j n iesp o d z ian k i, n ie zw aża ł 

n a sy g n a ł. W id o czn ie w  o sta tn ie j ch w ili zw ro tn i­

czy sk ie ro w a ł p o c iąg  n a b o czn y to r (u czy n ił to w  

n a jlep sze j m y śli!) a le m aszy n is ta w id ząc że iedz ie  

n iew łaśc iw ie n ag le d a ł k o n tro p a rę , ab y za trzy m ać  

p o c iąg . W sk u tek g w ałto w n eg o zatam o w an ia n a ­

s tąp iło w y k o len ie o p arow ó z o d czep ił s ię o d b ra -  

k artu i p o to czy ł s ię o 1 0 m etró w  d a le j.

Zacieśnienie przyjaźni między Stanami 
Zjednoczonemi i Polską.

S ek re ta rz s tan u S t. Z jed n o cz , w y słał n a ręce  

m in is tra  sp raw  zag ran iczn y ch , d ep eszę n astęp u jącą:

„Jes tem n ap raw d ę szczęśliw y , źe w  czas ie  

sp raw o w an ia p rzeże ran ie u rzęd u zo sta ła sp e łn io n a  

ch ęć S t. Z jed n . zam an ife sto w an ia ży czliw o śc i i p rzy ­

jaźn i d la rząd u p o lsk ieg o w W arszaw ie d o  

ran g i am b asad y . Z  w ie lk ą p rzy jem n o śc ią  p rzy łączam  

s :ę  d o  w y rażo n eg o  w P ań sk im  u p rzejm y m  te leg ram ie  

p rzek o n an ia że , ta  d ecy z ja p rzy czy n i s ię d o w zm o c ­

n ien ia i je szcze b ard z ie j se rd eczn eg o zacie śn ien ia  

w ęzłó w p rzy jaźn i, tak szczęś liw ie is tn ie jące j  
p o m ięd zy o b u k ra jam i."

Potworna zemsta rozwiedzionego męża.
„Jo u rn al" d o n o si z B o rd eau x , że n ia jak i P ie r­

re B u ssy , liczący 6 3 la t, źę jący w  sep aracji z  
żo n ą, w szczął z n ią p ro ces , k tó ry p rzeg ra ł.

Z zem sty za to p o sła ł p rzez  p o cz tę ad w ok a ­

to w i, żo n ie i św iad k o m , k tó rzy św iad czy li n iep o ­

m y śln ie d la n ieg o , m aszy n y p iek ie ln e , b y s ię n a  

n ich zem śc ić za p rzeg ran ie p ro cesu .

D w ie z n ich ek sp lo d o w ały  p rzy o d p ak o w an iu , 

ran iąc ad w o k ata i jeg o sek re ta rza o raz b u ch a lte­

ra H o rto n a i p an ią L ab o rd e . P o w y słan iu p a ­

czek , B u ssy zb ieg ł z m ieszk an ia i je szcze g o n ie  

p rzy ch w y con o . W m ieszk an iu zn a laz ła p o lic ja  

w iększą  ilo ść  p rep a ra tó w , z  k tó ry ch  sp o rząd za ł b o m b y

—  C o m am  p rzez to ro zu m ieć?

—  O b o w iązk i.

—  D o ść m i zab aw n ie b rzm i ten w y raz , m ó j 
p an ie .

—  N ie ro zu m iem .

—  P o zw o lisz p an za tem , że s ię w y tłu m aczę ,  

a p o staram  s ię n ie tracić  s łó w  n ap ró żn o . C zy  p rzy ­

p o m in asz so b ie , p an ie Jan ie , k ied y  p o  raz  p ie rw szy  

w y zn ałeś , żem  c i n ie o b o ję tn ą , p am ię ta sz  m o ją  o d ­

p o w ied ź?

—  R o zśm iała ś s ię p an i.

—  T ak je s t. R o zśm iałam  s ię , g d y ż  n ie  sąd zi­

łam . żeb y ś b y ł zd o ln y d o w alk i, k tó ra c ię czek a,  

d o zw y c iężen ia p rzeszk ó d , w zn o szący ch s ię p o m ię ­

d zy n am i, jak m u r. P rzy rzek a łe ś m i, że je p o k o ­
n asz .

—  G o tó w je s tem  to p rzy rzeczen ie p o n o w ić  
i d o trzy m ać g o , ch o ćb y k o sz tem n a jw ięk szy ch  

o fia r.

—  Ja o d p o w ied z iałam , żeb y ś s ię n am yślił, że  

m n ie n ie zn asz , że ja n ie je s tem sen ty m en ta ln a  

w iejsk a d z iew eczk a , k tó re j w y starczą  w estch n ien ia . 

N ie! ja c i p o w ied z ia łam , że k to ch ce m o ją m iło ść  

zd o b y ć, ten p o w in ien ży ć , is tn ieć i o d d y ch ać ty lk o  

d la m n ie , w y rzec s ię w szy stk ieg o i w szy stk ich , o d ­

d ać  m i sw e se rce n iep o d z ieln ie , zu p e łn ie , b ezw zg lę ­

d n ie . T y lk o n a tak ą m iło ść m o g ę o d p o w ied zieć  

m iło śc ią , a le m iło śc ią , jak  ja ro zu m iem . Ja ró w ­

n ież g o to w a  je s tem  w y rzec { się w szy stk ieg o d la  

c ieb ie i g d y b y ś zo sta ł ro zb ó jn ik iem , to m o rd o w a ­

łab y m  lu d z i w raz  z to b ą , b ro czy ła w e  k rw i, zg in ęła  

o b o k c ieb ie , a le n ie o d stąp iła c ię n ig d y ! Ja o -  

s trzeg łam  c ię , p an ie Jan ie , ja n ie ch c ia łam  c ię  łu ­

d z ić , a le te raz , g d y m  u w ierzy ła tw y m  s ło w o m , g d y  

o d d a łam  c i se rce  m o je , n ie ig ra j ze  m n ą , n ie  k rw aw  

m i se rca .

(C iąg d a lszy n astąp i) .
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Pomorze w obliczu epidemii gruźlicy.
U kazało się w w ydaniu pt. „Sprawozdania  

M inisterstw za r. 1928*29 W arszaw a 1928 nakła­
dem Prezydjum Rady M inistrów " spraw ozdanie 
m inisterstwa Spraw W ew nętrznych, dotyczące ru®  
chu chorych w przychodniach przeciw gruźliczych 

w  Polsce.
1) sprawozdania w ynika, że badania w przy­

chodniach na Pom orzu w ykazały, że na 100 zbada­
nych osób jest na Pom orzu 96 osób chorych na gru­

źlicę.
Jest to statystyka o tyle niespodziana, o ile 

i przerażająca!
Społeczeństw o, w ładze i sfery lekarskie w inny  

się niezw łocznie zająć tem okropnem zjaw iskiem , 
Jeżeli chodzi o stopień zakażenia gruźlicą, 

innych w ojewództw , to statystyka M inisterstw a 
oparta, jak w spom iano, na w yniku badań lekar­
skich w  przychodniach przeciw gruźliczych, w ykazuje 
następującą liczbę osób ze stw ierdzoną gruźlicą  

na IG O zbadanych:
W ojew ództw o łódzkie — 76; w ojewództw o  

stanisław ow skie — 62; w ojew ództw o lw ow skie  
—  60; w ojew ództw o poznańskie —  52; w ojew ódz­
tw o now ogrodzkie —  51; w ojew ództw o kieleckie 
—  46; w ojew ództw o w ołyńskie —  45; w ojew ódz­
tw o tarnopolskie  44; w ojewództwo  lubelskie — 41; 
M . stół W arszawa —  35; w ojew ództw o białostockie  
— 32 w ojew ództw o poleskie — 17; w ojew ództw o  

w ileńskie 2.
Z pow yższych cyfr w idzim y, że gruźlica zbie­

ra na Pom orzu obfite żniw o. Społeczeństw ) tu  
tejsze, m usi podjąć w alkę z gruźlicą popierając  
inicjatywę Polskiego Zw . Przeciw gruźliczego.

Z Pomorza.
Chełmno. (K atastrofa sam ochodow a). 

D nia 24 bm . zdarzyła się nad W isłą katastrofa 
sam ochodow a, która o m ały w łos pociągnęłaby  

za sobą zatonięcie 21 osób.
O to w dniu tym jak codziennie sam ochód 

półciężarow y, należący do tut. Związku Elektry- 
tikacyjnego  w iózł 20 robotników od pracy z G ród­
ka. W chw ili, gdy sam ochód po drugiej stronie  
W isły w jeżdżał na prom praw dopodobnie w skutek  
defektu ham ulców szofer nie zdołał sam ochodu  
zatrzym ać i sam ochód przejechał przez prom , u- 
derzył całą siłą o drąg zam ykający drogę 
od strony W isły i zaw isł nad w odą zatrzy ­
m any jedynie przez łańcuchy prom ow e. Rozległy  
się krzyki przerażenia. Sam ochód pow oli zaczął 
tonąć i dzięki tylko przytom ności i zim nej krw i 
robotników , w szyscy w krytycznej chw ili zdołali 
się uratow ać, w yskakując z sam ochodu. G dy ro ­
botnicy w raz z szoferem znajdow ali się już na 

bezpiecznym prom ie, sam ochód runął do W isły. 
Po pew nym czasie dopiero nie bez trudu w ycią­
gnięto auto na ląd.

Wąbrzeźno. (Zaszczytne odznaczenie). 
D yrektor tutejszego G im nazjum H um anistycznego 
p. dr. M arkow ski m ianow any został profesorem  w  
uznaniu zasług, położonych za gorliw e prace na 
dołu naukow em i w ychow awczem . Panu dr. pro­
fesorow i M arkow skiem u życzym y z okazji tej 
dalszych zdobyczy na polu naukow em .

Grudziądz. (Trzech ptaszków w klatce  
w ięziennej). Przestępstw a zw ykle ukryw ają się do  
czasu tylko, dośw iadczyli na sw ej osobie tego nie­
jaki Bączkow ski, który był M inym ze spraw ców  
napadu w sierpniu tego roktr w K lam rach.

Poza nim osadzono dw óch „pogrom ców św iń*  
którzy już dłuższy czas spędzali sen z pow iek 
m ieszkańcom pow iatu chełm ińskiego.

W yżej w ym ieniona trójka odpoczyw a teraz 
copraw da nie „na laurach*, ale zasłużenie w w ię­
zieniu sądowem .

Chojnice. (Żyw cem pogrzebany). Podczas 
prac kanalizacyjnych przy budow ie dom u zdrow ia 
w Lipnicy zdarzył się tragiczny w ypadek- W 4  
m etrow ym dole pracow ał czeladnik ślusarski Le*  
m ańczyk z K ruszków zatrudniony przez m istrza 
ślusarskiego p. Piechowskiego z Chojnic. W pe­
w nym m om encie ziem ia się oberwała i zasypała w  
pole pracującego czeladnika. Pom oc okazała się 
bezskuteczna, gdyż w ydobyto już tylko stygnące  
zw łoki. N a tragiczne m iejsce przybyła kom isja 
sądow o-lekarska.

Przez pojderanie pzzemysłu własnego, 
dajesz swąmu robotnikowi chleb.

KRONIKA
Chełm ża, dnia 27 grudnia 1929 r.

KALENDARZYK.

Piątek: f Jana ap. i ew . M aks.
Sobota; M łodzianków Teofili.

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D yżur niedzielny i tygodniow y dla członków  

Pow . K asy Chorych pełni w tym tygodniu p. dr. 

Stęplew ski. 

NOCNY DYŻUR APTEK.
„A pteka pod O rłem “ p. W olskiego.

— Ks. wikary Manthey opuszcza w  naj­
bliższych  dniach parafję chełm żyńską  i obejm uje sta­
now isko katechety przy klasycznem gim nazjum w  
Chełm nie. Parafja jak rów nież Tow , M łodzieży, 
którem tak um iejętnie i ow ocnie kierow ał żegnają  
czcigodnego kapłana z praw dziw ym żalem , życząc 
m u na now em polu najkorzystniejszych w yników  
pracy i starania.

— Podziękowanie. N a bezpłatną kuchnię 
ubogich przesłali w dalszym ciągu : państw o Scza- 
nieccy z N aw ry 5 ctr. pszenicy. N . N . w  gotów ce  
20 zł. N . N . w gotówce 24,75, p, K oliński z Bisk. 
1 ctr. , grochu. N iech now onarodzona Boża D zieci­
na w szyskim dobroczyńcom za ich na nędzę ludzką 
czułe serca, stokrotnie w ynagrodzi.

D ecernent spraw ubogich.

— Pokłosie świąteczne. Biją uroczy­
ście dzw ony..* zbliża się północ... G łos dzw onów  
w zyw a w iernych na pasterkę.

Zbliżyła się północ. Z uroczystą pasterką w y­
szedł ks. prałat Szydzik w asyście ks. ks. w ik. 
G abrycha i M anthey ‘a.

N a uroczystej m szy pasterskiej m ożna było  
zobaczyć głow ę naszego m iasta, p. burm . K urzęt- 
kow skiego, p. Czarlińskiego z Brąchnów ka w raz z 
rodziną oraz b. starostę p. Czarlińskiego z Zakrzów ­
ka i inne w jbitne osobistości.

Podczas pasterki orkiestra kolejarzy pod bat. 
p. D oraw y w ykonała im ponująco kilka kolęd.

Z uznaniem podkreślić trzeba na tem m iej­
scu starania pp. Jasińskiego oraz energiczne za­
biegi organisty m iejsc, p. D oraw y, którzy nie  
szczędzili trudu i m ozołu by uśw iętnić pow agę 
pasterki przez zjednanie orkiestry kolejarskiej.

M am y nadzieję, że uroczystość Bożego N aro­
dzenia w szczególności zaś podniosły nastrój pa­
sterki pozostanie napew no w sercach w iernych na 
długie lata.

— Doniosły okólnik ministra sprźw 
wewnętrznych. M inister spraw w ew n., w  po­
rozum ieniu z m inistrem robót publicznych, polecił 
w ojew odom w ydać ponowne zarządzenia podległym  
organom policji państw ow ej i służby drogow ej w  
spraw ie roztoczenia specjalnej uw agi na ruch  
autobusów  i innych pojazdów  po  drogach publicznych. 
O kólnik p. m inistra spraw w ew nętrznych zaw iera 
w ykaz kar za różne przekroczenia i tak, m iędzy  
innem i,

2) O d 1 do 50 zł. grzyw ny za niechlujne ubra­
nie obsługi autobusu; 2) od 10 do 100 zł. za przyj­
m ow anie zw ierząt i brak ośw ietlenia; 3) od 10 do  
100 zł, za rów ne uchylenia techniczne, brak napi­
su orjentacyjnego, rozkładu jazdy, zaw iadom ienia 
o dopuszczalnej ilości pasażerów i td.j 4) od 100  
do 500 zł. za nieprzestrzeganie rozkładu jazdy; 

500 do 1000 zł. za przyjm ow anie w iększej ilości 
podróżnych poza przepisaną Ilością m iejsc i prze­
kroczenie dopusczalnej szybkości jazdy.

^Ponadto p. m inister spraw  w ewnętrznych pole­
ca przypom nieć ludności o przepisach, dotyczących 
ruch na drogach publicznych, a w szczególności o  
jeździe prawą stroną, o w ym ijaniu i kizyżowaniu,  
o zakazie odchodzenia  od koni. w zgl. spania w oźni­
cy podczas jazdy, o zakazie postaw ienia pojazdów  
na drogach bez opieki, o ośw ietlaniu pojazdów w  
porze w ieczornej i nocnej i t. d.

Poniew aż ruch sam ochodow y w zrasta ustaw i­
cznie i zjaw isko to w ym aga bezw zględnie do­
stosow ania się tak w ładz; jak i ludności do stw o ­
rzonego przez to stanu na drogach publicznych, 
p. m inister spraw w ew nętrznych poleca zw rócić 
specjalną uw agę na kw estję regulow ania i nadzo­
row ania ruchu na drogach publicznych i w m iarę  
m ożności przystosow ać do tego obchody i patrole 
policji państw ow ej, oraz służby drogow ej. Starosto­
w ie w inni osobiście czuw ać nad należytem spełnia­
niem obow iązków przez te organy i są za to od­
pow iedzialni.

— Przestroga przed pożyczką z Am" 
sterdamu! Ponieważ firm a Boden Credit-Bank  
w A m sterdam ie N ieuwe Priusengracht nr. 6., ofia­
row uje różnym przedsiębiorstwom i w iększym go­
spodarzom pożyczki z kapitałów obcych na dogo ­
dnych w arunkach, postarałem się jako prezes 
K ółek Rolniczych o w yw iad, który w ykazał, że nie 
należy w żaden sposób zaw rzeć z pow yższą firm ą 
jakichkolw iek stosónków , gdyż firm a ta nie posia­
da żadnych funduszów gotów kow ych i podobno  
egzystuje tylko z w płat na polecenia, które jednak  
zostają załatw ione bez w yniku. Podaję pow yższe 
do łask, w iadom ości, celem ostrzeżona ogółu. —  
N a ew tl. dalsze zapytania, udzielę bliższych infor- 
m acyj. Prasę uprasza się o łask, pow tórzenie po­
w yższej przestrogi. —  W ygoda, dnia, 12.12. 1929  
r. X . A nastazy Sadow ski, prezes.

—- Zastraszający wzrost oszustw 
wekslowych. O szustw a w ekslow e m nożą się w  
zastraszający sposób, podm inow ując byt uczciw ego 
kupiectw a; niem a prawie jednego dnia, abyśm y  
nie m ieli do zanotowania jakiegoś now ego nad­
użycia w ekslow ego. Skutkiem takiego  stanu, han­
del podupada, bo kupcy w strzym ują się w ogóle od  
udzielenia kredytów , aby nie paść ofiarą łajdackich  
kom binacyj różnego rodzaju oszustw , co znow u  
przy dzisiejszym  braku płynnej gotów ki, sprowadza  
zastój w przem yśle. D latego prasa w szelkich od­
cieni w inna uderzyć na alarm i dom agać się zm ia­
ny ustawy w  tym kierunku, dom agać się, aby silna  
ręka prokuratury i policji oraz sądów , zabrała się 
energicznie do tępienia tego szkodnictwa.

— Używanie telegramów narodo­
wych T. C, L.! D użo ludzi nie  w ie o  tem  jeszcze, 
że nakładem T. 0. L. —  tej zasłużonej instytucji 
ośw iatow ej —  w ychodzą telegam y narodow e, za po­
średnictwem których składa sobie społeczeństw o  
życzenia z okazji im ienin, zaręczyn, ślubów, pry- 
m icyj kapłańskich, jubileuszów i t. p. uroczystości 
fam ilijnych. Telegram y są nadzwyczaj efektow nie 
w ykonane na eleganckim papierze, w treści dosto­
sowane odpowiednio do każdej uroczystości, to też 
poleca się jak najliczniejsze korzystanie z nich, 
tem w ięcej, że zysk płynie na ośw iatę ludow ą. 
Cena telegram u w detalicznej sprzedaży 50 gr. 
N abyć m ożna w e w szystkich księgarniach, lub też  
w prost w Sekretarjacie T. C. L. —  G rudziądz, 
Lipow a 28. K sięgarnie przy zakupie w iększej 
ilości otrzym ują odpow iedni rabat.

— Znak czasu. D aw niejszy brow ar 
chełm żyński w łasność w dowy W olff, później w ytło- 
cznia w in ow ocowych „Pom ow in" niegdyś objekt 
m iljonow ej w artości, dostał się pod m łotek przy­
m usow ej sprzedaży, przynosząc najw yższą cenę li­
cytacyjną 32 tys. złotych.

— Wódka czysta luksusowe nie 
zdrożeje. W zw iązku z krążącem i pogłoskam i 
jakoby cena w w ódki luksusow ej m iała podrożeć  
na zł. 8,70 za litr dow iadujem y się, iż pogło­
ski te są nieuzasadnione, a pow stały na tle w ypu­
szczenia do handlu w  now ych butelkach. Zł. 7 ko­
sztowała ’/* litrow a butelka  w ódki luksusow ej m ocy  
45 stopni i tej pojem ności butelki dotychczas w y­
łącznie były w  sprzedaży. O becnie Państwow y  M o­
nopol Spirytusow y zam ierza w ypuścić do sprzeda­
ży butelki o pojem ności 1 litra. Cena takiej bu­
telki w ynosić będzie 9 zł. 40 gr. za litr, w ódki 
45 stop, i ściśle odpow iadać będzie cenie 7 za 3h 
litra. 8 zł. 70 gr. za litr kosztow ać bedzie w ódka 
luksusow a m ocy 40 stop, której dotychczas rów nież 
w sprzedaży nie było.

Bueli wydawnictw.
W yszedł już z druku najnow szy num er „Na­

uczyciela Pomerkiego", organu Chrzęść. 
N ar. Stow . N aucz. Pom .

N um er ten bogaty jest w w spaniałe artykuły 
z życia szkolnego i ogólnego, dlatego takow y  
P. T. Czytelnikom polecam y.

„Dziecko Pomorza*. U kazał się pierw szy 
num er ilustrow anego pism a, pośw ięconego dziatw ie  
i m łodzieży szkolnej.

Z w zględu na obfitą i bogatą treść, apelujem y  
do serc w szystkich Rodziców , by takow y zaabono­
w ali.

2e w zględu na niską stosunkow o cenę tego  
dw utygodnika (cena prenum eraty w ynosi 4,80 zł. 
rocznie, kw artalnie 1,20 zł, m iesięcznie 40 gr, 
w raz z przesyłką) każda rodzina m oże so­
bie sa drobny ten w ydatek pozw olić.

40  gr. m iesięcznie, to m ały koszt, a pożytek 
stokroć w iększy.
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D z i a ł  g o s p o d a r c z y .

Z a w ie s z e n ie  c ła  o d  o t rą b .PONMLKJIHGFEDCBA
N a sk u te k z a b ie g ó w u c z y n n ik ó w  m iaro d a j­

n y c h p rz ed s ta w ic ie li  o rg a n iz a cy j m ły n a rsk ic h z d n ia  

1 4 b m . z a w ie sz o n o c ło w y w o z u o d o trą b a ż d o  

d n ia 1 5 « g o k w ie tn ia 1 9 3 0 r .

R a d a  Z w ią z k u o r g a n iz a c y j r o ln ic z y c h .

N a d o ro c z n e m  p o s ied z e n iu Z w ią zk u  O rg an i­

z a cy j R o ln ic z y c h d o k o n an o  w y b o ró w  z w y n ik ie m  

n a s tęp u ją cy m : p re z e se m  R a d y z o s ta ł p o n o w n ie o -  

b ra n y in ż . K a z im ie rz F u d a k o w sk i, w ic e p re ze sa m i 

z aś p p . L eo n P lu c iń sk i, K a z im ie rz k s ią ż ę L u b o ­

m irsk i, W ik to r P rz e d p e łsk i, S e w ery n D o liń sk i i p . 

T a u ro g iń sk i. Z ra m ie n ia K o m ite tu W y k o n aw c z e ­

g o Z w ią zk u z o s ta li d e le g o w a n i d o p re z y d ju m  R a ­

d y p p . se n a to r W a ń k o w ic z , M a lik  i D o n im irsk i, n a  

s ta n o w isk u  d y re k to ra Z w iąz k u p o z o sta je , ja k p o ­

p rz ed n io , b . m in is te r Je rz y G o śc ic k i.

P o łą c z e n ie  o r g a n iz a c y j g o s p o d a rc z y c h .

W  d n iu w c z o ra jsz y m  o d b y ło s ię w e L w o w ie  

p o łą c ze n ie P a tro n a tu S p ó łd z ie ln i R o ln ic zy c h , sk u  

p ia jąc e g o K a sy S te fc z y k a i sp ó łd z ie ln ie m le cz a r-  

sk ie z e Z w ią zk ie m  R e w izy in y m  S p ó łd z ie ln i R o ln i­

c z y c h w e L w o w ie , g ru p u ją ce m  sp ó łd z ie ln ie ro ln i­

c z o -h a n d lo w e . N o w y  z w ią z e k re w iz y jn y , k tó ry z a ­

c h o w a n a z w ę n a js iln ie jsz e j i n a js ta rsz e j o r g a n i­

z a c ji sp ó łd z ie lcz e j w  U la ło p o lsc e t . j . P a tro n a tu  

S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y c h , b e d z ie o b e cn ie re p re z en to ­

w a ł i o b e jm o w a ł sw ą d z ia ła ln o śc ią 1 .1 2 5 k a s  

S te fc z y k a z 2 4 0  ty s . c z ło n k ó w , 2 5 5  sp ó łd z ie ln i  

m le c z a rsk ic h z 7 0 ty s . c z ło n k ó a , i 1 1 3 sp ó łd z ie ln i  

ro ln ic z o -h a n d lo w y c h z 5 0 ty s . c z ło n k ó w . O k o li­

c z n o ść , ż e w y ż e j w y m ie n io n e in s ty tu c je z n a jd ą s ię  

w  je d n e j o rg a n iza c ji i p o d  je d n e m  k ie ro w n ic tw e m , 

p rz y c z y n i s ię n ie c h y b n ie d o d a lsze g o  u sp ra w n ie n ia ,  

p ra c y sp ó łd z ie lc z e j i je s t p o w a żn y m  k ro k iem  n a ­

p rz ó d n a d ro d z e d o o d b u d o w y g o sp o d a rc z e j n a sze j 

w si, w k tó re j sp ó łd z ie lc zo ść z a jm u je c o ra z p o ­

w a ż n ie jsz e s ta n o w isk o .

S ty p e n d ja  k o le jo w e .

M in . k o m u n ik a c ji s tw o rz y ło w  b ie ż ą c y m  ro k u  

sz k o ln y m  — a n a lo g ic z n ie ja k w ro k u u b ie g ły m  

p e w n ą ilo ść s ty p e n d jó w , p rz e z n a cz o n y c h d la s tu ­

d e n tó w sz k ó ł a k a d e m ic k ic h i u c zn ió w ś re d n ich  

te ch n icz n y ch  sz k ó ł k o le jo w y c h .

U sta lo n o 6 2 s ty p e n d ja d la s tu d e n tó w  P o li­

te c h n ik i (w  te m  6 s ty p e n d jó w  d la  s tu d e n tó w P o , 

la k ó w , s tu d ju ją c y c b n a p o lite ch n ic e w G d a ń sk u )  

1 1  s ty p e n d jó w  d la s tu d e n tó w  w y d z ia łó w  p ra w n y c h  

6 d la s tu d e n tó w W S H . w  W a rsz a w ie , o ra z 2 0 ’ 

s ty p e n d jó w d la u c zn ió w ś red n ich sz k ó ł te c h n i­

c z n y c h . S tu d e n c i i u c zn io w ie , p o b ie ra ją c y  s ty p e n ­

d ja , z o b o w ią z u ją s ię d o o d b y w a n ia p o  u k o ń c z en iu  

s tu d jó w s łu ż b y n a s ta n o w isk a c h , w  y z n ac zo n y c h  

p rze z m in . w  s to su n k u 1 8 m ie s ięc y z a k a ż d y  ro k  

sz k o ln y , w  c ią g u  k tó re g o  k o rz y s ta li z e s ty p e n d jó w . 

W  ra z ie n ie d o p e łn ie n ia p rz y ję te g o z o b o w ią z an ia  

s ty p e n d y śc i w in n i z w ró c ić p o b ra n e s ty p en d ju m  w  

p o d w ó jn e j w y so k o śc i.

R o z d z ia ł s ty p e n d jó w  w  b ie żą c y m  ro k u szk o l­

n y m  z o s ta ł ju ż d o k o n a n y , p rz y c ze m  m in . k o m . k ie ­

ro w ało s ię p rz y w y b o rz e k a n d y d a tó w  ic h k w a lif i­

k a c ja m i. P rz y ró żn y c h  k w a lif ik a c jac h m in . d a w a ­

ło  p ie rw sze ń s tw o  d z ie c io m  p ra co w n ik ó w  k o le jo w y c h .

E k s p o r t w ę g la  p r z e z  p o r ty  w  
l is to p a d z ie  b . r .

E k sp o rt w ę g la p o lsk ie g o  p rz e z G d a ń sk , G d y ­

n ię i T c z e w  w m . lis to p ad z ie rb . p rze d s taw ia  s ię  

ja k n a stę p u je : p rz e ład o w a n o w G d a ń sk u 4 7 3 ty s .  

to n , w  G d y n i 2 3 2  ty s . to n i w  T c ze w ie 1 7  ty s . to n , 

ra z e m  7 0 5 ty s . to n . W  p o ró w n an iu z ty m ż e o k re ­

se m  c za su 1 9 2 8 r . p rz e ła d u n ek w ę g la e k sp o rto w e , 

g o n a s ta tk i w  G d a ń sk u , G d y m  i T c z e w ie w y k a ,  

z u je z w ię k sz e n ie o 3 8 ty s . to n , t . j . o 5 .6 9 p ro c *

B  K o t ły  d o  p a s z y

□

W a n n y , w ia d r a  o c y n k o w a n e  
N a c z y n ia  e m a ljo w a n e  i b la s z a n e  

G a r n k i la n e  ż e la z n e
M a s z y n k i d o  m ię s a  

w a g i  s to ło w e , b e lk o w e  i d z ie s ię tn e
K o n w ie  d o  m le k a  

g a r n k i  k a m ie n n e  
N a r z ę d z ia  r z e m ie ś ln ic z e  —  W y r o b y  

s ta lo w e . —  W id ły  d o  b u r a k ó w  i k a r to f l i . q  

T O W A R Y  K O L O A  J A L N E  C l

□

p o le c a p o c e n ac h k o n k u r e n c y jn y c h

H d m n n d  K i e r z e k

J u ż  n a j w y ż s z y  c z a s
z a m ó w ić

S k ó r k M u t r a
O tr z y m a s z  la k o w e  w  m ie js c .

girM 8. Barieva
C h e łm ż a ,  u l . 2 1  S ty c z n ia  6  

o b o k ta r tak u p . W e ld e g o  

d o p ó k i z a p a s  s ta rc z y

r g R y n e k  1 1 C H E Ł M Ż A R y n e k  1 1

S s K S S S O  B E S S S  □ B S a S S n E E S S H

P R Z E T A R i P R Z Y M U S O W Y
W  s o b o tę , d n . 2 8  b m .o  g o d z  

1 2 *e j w p o ł. sp rz ed a m w  ś w ię to *  
s la w iu  u  p . M a rc in k o w sk ie g o  z a g o tó w k ę  

n a jw ię ce j d a ją c e m u

o k o ł o  8 0  c t r . k a r t o f l i
C h e łm ż a , d n ia 2 7 . X II. 1 9 2 9 r . 

G r a m o w s k i , k o m . są d o w y .

: :  B e s k o n k D r e n c T ln e  o n e if f la ją c e  i i  

j | „ S I M A L C O " ! |  
■ ■ * *

W o d a  m in e r a ln a ,  
n a tu r a ln a  i a lk a l ic z n a  

g  „ O s t r o m e c k o “ !  |  
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